Każdy z nas wykorzystuje takie pasze w żywieniu stada. Czy są wartościowe? Zobaczmy przegląd popularnych pasz dla krów z produktów ubocznych pochodzących z niektórych sektorów przemysłu.
Przemysł spożywczy z dnia na dzień rośnie w siłę, co jest odpowiedzią na wciąż rosnącą populację na świecie. Poza produktem finalnym powstają pozostałości. Od dawien dawna były wykorzystywane w sektorze produkcji zwierzęcej i nie da się ukryć, że jest to korzystne dla środowiska. Czy również dla naszych krów i dla gospodarstwa? [image: pasze dla krów]

Popularne i cenione pasze dla krów pochodzące z przemysłu rolno-spożywczego
Chyba nie ma sektora, z którego produktów ubocznych nie można wykorzystać w żywieniu zwierząt. Do najbardziej popularnych należą:
· produkty uboczne z przemysłu cukrowniczego;
· produkty uboczne z przemysłu olejarskiego;
· produkty uboczne z przemysłu browarniczego i gorzelnianego;
· produkty uboczne z przemysłu młynarskiego i inne.
Dodatkowo, z powodzeniem wykorzystywane są produkty uboczne z produkcji biopaliw, takie jak DDGS.
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Wysłodki buraczane to pasza, która powstaje po kampanii cukrowniczej. Fot. Pixabay
Wysłodki buraczane
Ta sezonowa pasza powstaje po kampanii cukrowniczej w przerobie buraka cukrowego. Wysłodki pozostają po tzw. wysłodzeniu buraka. Znane są pod postacią świeżą, prasowaną lub suszoną. Pierwsza forma zawiera największą koncentrację wody (ok. 90%), dlatego ma najkrótszą przydatność do skarmiania i od razu powinna być przygotowana do zakiszenia. Głównym składnikiem wysłodków jest włókno surowe, w skład którego wchodzi celuloza, hemiceluloza oraz pektyny. Aby zwiększyć zawartość suchej masy do 20–24%, wysłodki poddaje się prasowaniu. Są one wtedy bardziej przydatne do zakiszania. Mogą być skarmiane w ilości około 30 kg. Jednak ze względu na niską zawartość związków mineralnych w wysłodkach, nie można zapomnieć o suplementacji z użyciem bardzo dobrych mieszanek mineralnych. Kiszonka z wysłodków buraczanych jest paszą smakowitą, chętnie zjadaną przez krowy.
Pasze pochodzące z produkcji alkoholu
Produkty uboczne pozostałe po produkcji piwa oraz spirytusu stanowią smakowitą paszę dla krów. Najbardziej popularne pasze to wywar zbożowy, młóto browarniane oraz drożdże piwne. Wywar zbożowy powstaje w procesie fermentacji skrobi zbożowej. Jest paszą mlekopędną. Skład wywaru to: ok. 8% suchej masy, 1,7% białka ogólnego i ok. 0,5% tłuszczu surowego. Jest bogaty w witaminy z gruby B, ale uboższy w związki mineralne. Ze względu na płynną formę o krótkiej przydatności, powinien być skarmiany na bieżąco.
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Przemysł browarniczy dostarcza wartościowej paszy. Żywienie krów mlecznych młótem wpływa korzystanie na ilość i jakość mleka. Fot. Pixabay
Młóto i drożdże
Młóto browarniane powstałe w produkcji piwa może być skarmiane w formie świeżej, ale ze względu na wysoką zawartość wody (70–85%) i szybkie psucie się trzeba to robić w ciągu paru dni od dostarczenia paszy do gospodarstwa. Dobrym rozwiązaniem jest kiszenie tej paszy. Dawka młóta dla krowy nie powinna przekraczać 15 kg. Żywienie krów mlecznych młótem wpływa korzystanie na ilość i jakość produkowanego mleka. To również dobre rozwiązanie w żywieniu opasów.
Dobroczynne działanie drożdży piwowarskie potwierdzone jest licznymi badaniami. Stosowane jako dodatek paszowy dla krów mlecznych są dla nich źródłem witamin z grupy B, biopierwiastków, enzymów oraz łatwo przyswajalnego białka. Drożdże charakteryzują się wysoką strawnością. Wpływają na zwiększenie pobrania suchej masy i wydajność krów. Wykazują działanie probiotyczne, chroniąc tym samym zdrowie krów (Chaucheyras-Durand i wsp. 2008).
Produkty uboczne pozostałe po produkcji piwa oraz spirytusu stanowią smakowitą paszę dla krów. Najbardziej popularne pasze to wywar zbożowy, młóto browarniane oraz drożdże piwne.
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Ze względu na małą zawartość skrobi i większą węglowodanów strukturalnych, DDGS z kukurydzy ulega wolnemu rozkładowi w żwaczu. Fot. Pixabay
DDGS z kukurydzy
Co prawda suszony wywar z kukurydzy powstaje na drodze produkcji biopaliwa, ale nie sposób nie wspomnieć o tej paszy. Wraz z poszukiwaniami alternatyw dla paliwa kopalnianego, wzrosło zainteresowanie wykorzystaniem biopaliw pierwszej generacji produkowanych z roślin uprawnych, m.in. z kukurydzy. Choć obecnie kładzie się nacisk na wykorzystanie biopaliw drugiej generacji, to wciąż jest konieczność utylizacji produktu ubocznego z kukurydzy. DDGS to pasza o wysokiej zawartości białka (28–36% w s.m.), z czego znaczną część stanowi białko nierozkładalne w żwaczu (RUP). Ma w swoim składzie również wysoki udział włókna neutralno-detergentowego (NDF), czyli 32–44% w s.m. Ze względu na małą zawartość skrobi i większą węglowodanów strukturalnych, DDGS ulega wolnemu rozkładowi w żwaczu. DDGS może z powodzeniem zastąpić w dawce część droższych śrut. Co ważne, wyniki badań in vitro pokazują, że wprowadzenie DDGS z kukurydzy w zamian za część pasz treściwych (m.in. śruty rzepakowej i sojowej) skutkuje m.in. zmniejszeniem emisji metanu (Miśta i wsp. 2014). Analizy dowodzą, że skarmianie DDGS z kukurydzy zwiększa produkcję mleka oraz poprawia jego skład, polepszając profil tłuszczu.
Korzystne dla stada i dla środowiska
Skarmianie pasz powstałych na drodze przetwórstwa w przemyśle rolno-spożywczym jest ekonomiczne i ekologiczne. Po pierwsze są to pasze dla krów stosunkowo tanie, a po drugie wiążą się z naturalnym usuwaniem znacznych ilości produktów ubocznych. Wpływają dobrze na wyniki produkcji mleka, a także na zdrowie zwierząt, jak np. wspomniane drożdże. Zawsze jednak przy zakupie tego typu pasz należy mieć na względzie to, czy pochodzą z pewnego źródła. 

Wykorzystanie ubocznych produktów przemysłu rolno-spożywczego w żywieniu jagniąt rzeźnych
 Coraz częściej dostrzegane są przez konsumentów wysoka jakość i walory zdrowotne mięsa jagnięcego. Utrzymanie na rynku tego niszowego gatunku mięsa wymaga obniżenia kosztów jego produkcji, bez zmniejszenia wartości rzeźnej i przy pozostawieniu wysokiej wartości kulinarnej i dietetycznej, co jest dużym wyzwaniem dla producentów jagniąt rzeźnych. O ekonomicznej efektywności tuczu jagniąt w głównej mierze decyduje żywienie. Nakłady na pasze mogą sięgać 60- -70% ogółu kosztów ponoszonych na produkcję owczarską [23]. Poza wpływem na poziom żywienia, podniesienie efektywności tuczu można uzyskać przez odpowiedni dobór pasz. Wychodząc naprzeciw zróżnicowanym preferencjom konsumentów odnośnie do standardu wagowego ubijanych jagniąt i walorów zdrowotnych mięsa, coraz częściej stosowane są mniej intensywne metody żywienia, oparte na naturalnych użytkach zielonych w połączeniu z paszami treściwymi pochodzenia gospodarskiego [5, 16, 17, 18, 20, 29]. Poza paszami objętościowymi stosowanymi w połączeniu z mieszankami treściwymi, w tuczu jagniąt mogą być także z powodzeniem wykorzystywane pasze stanowiące produkty uboczne przemysłu rolno-spożywczego [7]. Koszt tych pasz, które stanowią produkty uboczne w przemyśle młynarskim, cukrowniczym, olejarskim czy gorzelnianym jest zazwyczaj niewielki. Istnieje jednak obawa, czy stosowanie tego typu komponentów nie obniża tempa wzrostu tuczonych jagniąt oraz nie wpływa negatywnie na jakość pozyskiwanych tusz. Wyniki badań nad efektami stosowania makuchu rzepakowego i słonecznikowego w tuczu jagniąt do masy ciała 35 kg (±2,5 kg) wykazywały korzystny wpływ tych pasz na tempo wzrostu jagniąt. Przyrosty dobowe przy stosowaniu makuchu rzepakowego i słonecznikowego były wyższe, odpowiednio o 11,2% i 8,3%, w porównaniu do przyrostów jagniąt żywionych standardową mieszanką treściwą. Nie obserwowano wyraźnych różnic w odniesieniu do parametrów wartości rzeźnej. Obydwa komponenty oleiste wpływały na wzrost otłuszczenia tusz, na co wskazywała grubsza warstwa tłuszczu okrywowego. Stosowanie makuchów w żywieniu jagniąt modyfikowało skład kwasów tłuszczowych w tkance mięśniowej. Wzrastał udział kwasów C18:0, C18:1 trans, C18:3 oraz C18:2. Odnotowano generalnie większą zawartość kwasów PUFA n-3 oraz korzystniejszy stosunek n-6/n-3. Żywienie mieszankami z udziałem makuchów wpływało korzystnie na zawartość C18:2c9,t11 (CLA) [11, 19]. Od szeregu lat w żywieniu zwierząt wykorzystywane jest młóto, stanowiące produkt uboczny przemysłu browarnianego. Dostarcza ono wysokiej jakości białka, którego w suchej masie może zawierać od 21% do nawet 33%, a także energii oraz włókna [25]. Wysoka wartość odżywcza tej paszy i duża zawartość włókna sprawia, iż jest ona szczególnie zalecana w diecie przeżuwaczy. Młóto jest często stosowane w żywieniu bydła mlecznego, jak i mięsnego [6, 22, 30]. Z powodzeniem zarówno świeże, jak i suszone młóto browarniane można wykorzystać w tuczu jagniąt. W badaniach Pena i Posadas [27] suplementacja diety jagniąt utrzymywanych alkierzowo 10% udziałem młóta wpłynęła na wzrost przyrostów masy ciała. Zwiększenie tempa wzrostu jagniąt żywionych z udziałem suszonego młóta browarnianego do 45% w dziennej dawce uzyskano także w badaniach Anigbogu [4]. Mullu i wsp. [24], wykorzystując suszone młóto w 90-dniowej diecie tryczków odnotowali zwiększenie dobowych przyrostów masy ciała. Szybki wzrost masy ciała u rosnących jagniąt żywionych z 60% udziałem młóta oraz u maciorek niezależnie od udziału tego komponentu w diecie odnotowali Aguilera-Soto i wsp. [2, 3]. W związku z dynamicznym rozwojem produkcji biopaliw pojawiła się możliwość zagospodarowania wywarów, uzyskiwanych przy produkcji bioetanolu. Są one zazwyczaj wykorzystywane w postaci suszonych wywarów z ziaren zbóż i kukurydzy, nazwanych podestylacyjnym suszem zbożowym lub częściej DDGS (ang. Dried Distilers Grain with Solubles). Są one wartościowymi paszami białkowo-energetycznymi, stosowanymi w żywieniu zwierząt gospodarskich, w tym również owiec. DDGS mogą być stosowane jako samodzielna pasza lub jako komponent mieszanek treściwych [7, 13]. Badania dotyczące wpływu różnego udziału DDGS w mieszankach treściwych na wyniki tuczu i wartość rzeźną tuczonych jagniąt wykazały, iż nawet duży udział tej paszy, dochodzący do 60%, nie miał ujemnego wpływu na cechy tuczne i jakość uzyskiwanych tusz [15, 31]. W badaniach prowadzonych w naszym kraju stwierdzono, że 15% udział w mieszance treściwej suszonego wywaru kukurydzianego nie wpłynął istotnie na parametry wartości rzeźnej oraz jakość mięsa, a poprawił skład lipidowy tłuszczu śródmięśniowego tuczonych jagniąt [12]. W innych badaniach nie zarejestrowano ujemnego wpływu na dobowe przyrosty masy ciała i wskaźniki zużycia paszy nawet przy 50% udziale DDGS w mieszance treściwej stosowanej w tuczu jagniąt, a w odniesieniu do cech rzeźnych i uzysku mięsa kulinarnego stwierdzono nawet lepsze rezultaty [10, 11]. W żywieniu owiec dość powszechnie są stosowane produkty uboczne z przemysłu młynarskiego. Największą popularnością cieszą się otręby pszenne, chociaż z powodzeniem mogą być wykorzystywane zarówno te pochodzące z innych zbóż, jak i roślin strączkowych [7]. Ich dostępność oraz niski koszt mogą mieć wpływ na ekonomikę tuczu, zwłaszcza prowadzonego w sposób bardziej ekstensywny i do wyższych standardów wagowych. Prowadzone też były badania nad możliwością wykorzystania w tuczu jagniąt odpadów piekarniczych. Odpady z piekarni to krojony chleb, bułki, rogaliki, ciasta i ciastka, które można mieszać z paszami podstawowymi. Są one paszą wysokoenergetyczną, ze względu na dużą zawartość cukrów. Zdaniem Afzalzadeh i wsp. [1] udział odpadów piekarniczych w diecie tuczonych jagniąt nie powinien przekraczać 25%, jednak Hetherington i Krebs [21] stosowali w diecie tuczonych jagniąt merynosowych 50% udział tych odpadów, uzyskując lepsze przyrosty w porównaniu do grupy kontrolnej. Wciąż występująca potrzeba poszukiwania możliwości obniżenia kosztów uzyskiwania jagniąt rzeźnych czy też mięsa owczego skłoniła do podjęcia badań nad wykorzystaniem w diecie innych produktów ubocznych przemysłu rolno-spożywczego. Badania przeprowadzono na jagniętach tryczkach polskiej owcy nizinnej. Jagnięta o wyrównanej masie ciała (około 26 kg) podzielono na 2 grupy żywieniowe – kontrolną i doświadczalną, po 20 zwierząt w każdej. Po 14-dniowym okresie adaptacyjnym rozpoczęto tucz jagniąt do osiągnięcia ubojowej masy ciała 40 kg (±2,5 kg), w którym nie zakładanoszybkiego tempa wzrostu. W żywieniu jagniąt z grupy kontrolnej stosowano dawkę o składzie: siano łąkowe (28%), śruta owsiana (32%), ziemniaki parowane (39%), mieszanka mineralna. W grupie doświadczalnej zastąpiono śrutę owsianą produktem ubocznym z przemysłu młynarskiego w postaci uszkodzonych ziaren różnych rodzajów zbóż (PUPM), które stanowiły 44% dawki pokarmowej. Pozostałe pasze były takie same, jak w grupie kontrolnej, tj. siano łąkowe (25%), ziemniaki parowane (30%) i mieszanka mineralna. Zwierzęta karmiono dwa razy dziennie, miały one również stały dostęp do wody. W celu określenia tempa wzrostu jagniąt przeprowadzano ważenia kontrolne: na początku tuczu po okresie adaptacyjnym, kolejne w odstępach dwutygodniowych, a ostatnie w dniu uboju jagniąt. Ocenę wartości rzeźnej tusz prowadzono po 24-godzinnym schłodzeniu w temperaturze +4°C w pozycji wiszącej. Po zważeniu tusz określono wydajność rzeźną zimną. Ponadto wykonano pomiary długości i obwodu udźca, według metodyki Niżnikowskiego [26]. Następnie dokonano podziału tuszy na dwie półtusze. Prawą półtuszę po ułożeniu w naturalnej pozycji i zaznaczeniu głównych linii podziałowych podzielono na wyręby, określając ich masę i udział w masie półtuszy. Dokonano także pomiarów wewnętrznych mięśnia najdłuższego grzbietu: szerokość (cm), głębokość (cm), powierzchnia (cm2 ) oraz grubość warstwy tłuszczu nad mięśniem (mm). Z partii lędźwiowej pobrano próby mięśnia longissimus dorsi (m.l.d.) w celu określenia cech fizycznych mięsa oraz przeprowadzenia analizy chemicznej. Cechy fizyczne mięsa (pH, wodochłonność, barwa) oraz jego skład chemiczny (zawartość wody, suchej masy, białka ogólnego, tłuszczu śródmięśniowego i kolagenu) oznaczono wykorzystując technikę spektroskopową przy użyciu promieniowania w bliskiej podczerwieni (NIRS, zgodnie z PN-A-82109). Oznaczono także profil kwasów tłuszczowych w mięśniu m.l.d. Analiza rozwoju masy ciała u badanych jagniąt wykazała, że jagnięta żywione z udziałem produktu ubocznego przemysłu młynarskiego (PUPM) odznaczały się wyższą o 0,58 kg masą ciała na początku tuczu, uzyskaną po okresie wstępnym, chociaż różnice pomiędzy grupą kontrolną a doświadczalną nie były istotne statystycznie (tab. 1). Masa ciała przed ubojem w obydwu badanych grupach była podobna, a jagnięta tuczone z udziałem PUPM nie ustępowały pod względem tempa wzrostu jagniętom z grupy żywionej paszami gospodarskimi, które było wyższe w obydwu grupach niż zakładano przy układaniu dawek pokarmowych. Nie odnotowano także różnic w długości prowadzonego tuczu (tab. 1). Zużycie paszy na 1 kg przyrostu masy ciała wynosiło w grupie kontrolnej i doświadczalnej odpowiednio 11,0 kg i 9,8 kg. Oszacowany koszt 1 kg przyrostu u jagniąt żywionych z udziałem PUPM był o 44% niższy w porównaniu do grupy kontrolnej. Wykonane pomiary udźca nie wykazywały różnic pomiędzy grupą kontrolną a żywioną z udziałem produktu ubocznego. Obwód tego najważniejszego wyrębu był nieco większy w grupie PUPM, ale nie przełożyło się to na wartość indeksu wypełnienia udźca, która była mniejsza, chociaż nie potwierdzona statystycznie (tab. 2). Pomiary partii grzbietowo-lędźwiowej (tab. 3), prowadzone na przekroju poprzecznym mięśnia najdłuższego grzbietu (m.l.d.) wykazały, że jagnięta tuczone z udziałem PUPM nie różniły się pod względem umięśnienia, ale odznaczały się mniejszą o około 17% grubością tłuszczu nad m.l.d., co jest korzystniejsze z punktu widzenia konsumenta. Tabela 3 Poubojowe pomiary mięśnia najdłuższego grzbietu (m.l.d.) jagniąt z badanych grup żywieniowych Wyszczególnienie Grupa kontrolna Grupa żywiona z udziałem PUPM LSM SD LSM SD Grubość tłuszczu (mm) 1,6 0,7 1,3 0,4 Powierzchnia m.l.d. (cm2 ) 14,3 2,5 13,8 1,9 Tabela 1 Wpływ grupy żywieniowej na kształtowanie się masy ciała, tempa wzrostu oraz zużycie paszy w czasie tuczu Wyszczególnienie Grupa kontrolna Grupa żywiona z udziałem PUPM LSM SD LSM SD Masa ciała na początku tuczu (kg) 27,7 2,9 28,3 2,7 Masa ciała w dniu uboju (kg) 39,4 4,2 39,2 3,6 Długość tuczu (dni) 61,8 5,7 59,9 7,1 Przyrosty dobowe w czasie tuczu (g) 188,6 47,2 185,9 53,7 Tabela 2 Wartości pomiarów udźca jagniąt z badanych grup żywieniowych Wyszczególnienie Grupa kontrolna Grupa żywiona z udziałem PUPM LSM SD LSM SD Głębokość udźca (cm) 20,3 1,4 20,4 1,0 Długość udźca (cm) 24,2 1,1 24,9 1,1 Obwód udźca (cm) 38,6 2,1 39,0 2,0 Indeks wypełnienia udźca (%) 160,2 12,4 157,1 12,2 Indeks wypełnienia udźca = (obwód udźca/długość udźca) x 100 Wydajność rzeźna zimna w obydwu analizowanych grupach kształtowała się na podobnym poziomie, a jej wartość powyżej 42% jest charakterystyczna dla jagniąt ras mięsno- -wełnistych ubijanych przy masie ciała ok. 40 kg. Przeprowadzona analiza rzeźna nie wykazała także różnic w odniesieniu do masy i udziału poszczególnych wyrębów w tuszach jagniąt kontrolnych i w grupie PUPM. Wprawdzie udział antrykotu w tuszach z grupy PUPM był mniejszy (P≤0,05), ale już udział cennych wyrębów pozostawał na jednakowym poziomie w obydwu grupach. Udział tłuszczu okołonerkowego potwierdził mniejsze otłuszczenie tusz jagniąt żywionych z udziałem PUPM (tab. 4). Spośród cech fizycznych mięsa (tab. 5), pH odzwierciedla zmiany zachodzące w mięsie po uboju, jest wskaźnikiem jego dojrzałości, trwałości i przydatności do dalszych procesów przetwórczych. Ma również wpływ na takie cechy mięsa, jak barwa, wodochłonność i kruchość. Wartość pH mierzonego 24 godziny po uboju wskazała na prawidłowy przebieg procesu glikolizy w obydwu grupach jagniąt i była prawidłowa dla mięsa owczego [14]. Nieco mniejsza wartość pH w grupie kontrolnej, bliska punktowi izoelektrycznemu białek mięśniowych, mogła powodować większą utratę wody z mięsa, na co może wskazywać większa wartość zdolności utrzymywania wody własnej oznaczona w tej grupie (tab. 5). Na związek pH ze zdolnością utrzymywania wody własnej zwracali też uwagę inni autorzy [28]. Jaśniejszą barwą mięsa (P≤0,05) charakteryzowała się grupa jagniąt żywionych z udziałem PUPM (tab. 5). Jaśniejsza barwa mięsa jest bardzo dobrze postrzegana przez konsumentów, gdyż kojarzona jest z młodym wiekiem zwierząt. Najwięcej różnic pomiędzy badanymi grupami jagniąt wykazano w składzie chemicznym mięsa (tab. 6). Mięso jagniąt przegląd hodowlany nr 2/2018 13 tuczonych z udziałem PUPM charakteryzowało się mniejszą (P≤0,05) zawartością kolagenu, tłuszczu i suchej masy, a większą (P≤0,05) wody. Zawartość białka w obydwu grupach pozostawała na podobnym poziomie. Większa zawartość tłuszczu śródmięśniowego może korzystnie wpływać na kruchość mięsa oraz jego przydatność kulinarną. Jednak bardzo często konsumenci poszukują mięsa chudego. Zawartość tłuszczu w mięsie z grupy żywionej PUPM była zgodna z wartościami referencyjnymi dla mięsa jagnięcego (od 1,5 do 3%), uważanymi za optymalne dla jego wartości kulinarnej. Z kolei niższa zawartość wody może obniżać soczystość mięsa. U jagniąt z grupy kontrolnej mniejszy udział tego składnika mógł być spowodowany niższym pH i mniejszą zdolnością utrzymywania wody własnej, a także wyższą zawartością tłuszczu śródmięśniowego. Wzrostowi zawartości tłuszczu towarzyszy zazwyczaj spadek zawartości wody, wynikający z faktu zastępowania jej tłuszczem
. Corocznie w wyniku produkcji rolno-spożywczej powstają w naszym kraju miliony ton produktów ubocznych, które są cenną paszą dla trzody chlewnej. Niestety, ich potencjał nie zawsze jest w pełni doceniany przez producentów żywca. 



Produkty uboczne pochodzące z przemysłu spożywczego (np. serwatka, pulpa ziemniaczana), browarniczego (młóto), gorzelnianego (wywary) czy olejarskiego (śruta rzepakowa) przez lata stanowiły ważny element "diety" trzody chlewnej. Jednak ze względu na popularyzację tzw. suchego żywienia świń wykorzystanie wielu z tych surowców było jeszcze do niedawna ograniczone. Obecnie w związku z powstawaniem kolejnych obiektów wyposażonych w systemy płynnego żywienia świń zainteresowanie tego rodzaju paszami ponownie wzrasta. Dochodzi wręcz do tego, że rolnicy, którzy jeszcze do niedawna odbierali pasze z zakładów przetwórczych za symboliczną opłatą, obecnie mają problem ze zdobyciem surowca albo cena takich pasz jest wielokrotnie wyższa niż jeszcze kilka lat temu. Problem dostępności pasz pochodzących z przetwórstwa rolno-spożywczego wynika także ze zróżnicowanego zagęszczenia zakładów przetwórczych na terenie kraju. Są bowiem w Polsce regiony, gdzie niektórych komponentów kupić się po prostu nie da. W niniejszym artykule prezentujemy krótką charakterystykę pasz będących ubocznym produktem różnych gałęzi przemysłu rolno-spożywczego.
PRZEMYSŁ TŁUSZCZOWY
Wśród wszystkich surowców paszowych będących produktem ubocznym przemysłu spożywczego od lat dużą popularnością cieszy się sojowa i rzepakowa śruta poekstrakcyjna. Szczególnie wysokie jest znaczenie tego pierwszego komponentu - śruta sojowa stanowi bowiem około 70 proc. wszystkich pasz wysokobiałkowych wykorzystywanych w krajowym rolnictwie. Trudno jest jednak się temu dziwić. Blisko połowę jej masy (przeciętnie 46 proc.) stanowi wysokiej wartości białko. Szczególnie bogate jest ono w lizynę, której niedobory często ograniczają wartość paszy dla trzody chlewnej. Zaletą śruty sojowej jest również możliwość stosowania jej praktycznie we wszystkich grupach produkcyjnych trzody. Problematyczny jest jedynie dodatek tego komponentu w mieszankach dla prosiąt, ponieważ białka antygenowe obecne w soi mogą stać się dla nich przyczyną powstawania biegunek. Dlatego też w przypadku tej grupy śruta sojowa nie powinna stanowić więcej niż 10 proc. składu mieszanek.
Niestety, praktycznie sto procent śruty sojowej wykorzystywanej w krajowym rolnictwie pochodzi z importu, ponieważ uprawa, a tym bardziej przetwórstwo soi w naszym kraju nadal raczkują. Za słabą stronę poekstrakcyjnej śruty sojowej uznać należy także jej cenę - białko sojowe jest droższe od tego pochodzącego ze śruty rzepakowej czy niektórych nasion roślin strączkowych. Dlatego coraz częściej producenci trzody przełamują uprzedzenia i decydują się na częściowe zastąpienie poekstrakcyjnej śruty sojowej rzepakową. Białko pochodzące z tego komponentu jest bowiem przeciętnie o 25-30 proc. tańsze od sojowego, a przy umiejętnym stosowaniu poekstrakcyjnej śruty rzepakowej można osiągnąć efekty zbliżone do osiąganych przy udziale pasz na bazie białka sojowego. Jednak i ten surowiec ma swoje wady. Obecność związków antyżywieniowych - glukozynolanów do minimum ogranicza możliwości wykorzystania tego rodzaju komponentów w żywieniu zwierząt młodych i macior karmiących. Zwrócić należy również uwagę na wysoką zawartość włókna w śrucie rzepakowej. Mimo niedoskonałości, śruta rzepakowa stanowi jednak wartościowy składnik mieszanek dla tuczników i właśnie w ich przypadku jest bardzo często stosowana.
Oprócz ponad 1,3 mln ton śruty rzepakowej przemysł tłuszczowy w naszym kraju produkuje również ponad 50 tys. ton makuchu rzepakowego. W efekcie odmiennego procesu technologicznego surowiec ten różni się nieco składem od śruty poekstrakcyjnej. Zawiera mniej białka, a więcej tłuszczu, co odbija się na wyższej wartości energetycznej tej paszy. Makuch zawiera również więcej glukozynolanów niż śruta poekstrakcyjna. Wszystko to sprawia, że komponent ten wykorzystywany powinien być raczej w tuczu - zawartość związków antyżywieniowych podobnie jak w przypadku śruty nie pozwala na szersze zastosowa nie makuchu w żywieniu loch karmiących i prosiąt, a wysoka wartość energetyczna ogranicza możliwości wykorzystania tego surowca w paszach dla loch niskoprośnych.
PRZEMYSŁ BROWARNICZY I SPIRYTUSOWY
Odrębną grupę surowców paszowych stanowią komponenty będące ubocznym produktem powstającym w procesie uzyskiwania piwa czy spirytusu. W ostatnich latach obserwujemy rozwój szczególnie tej drugiej gałęzi produkcji, co bierze się ze wzrostu wykorzystania bioetanolu w produkcji paliw. Substratem do produkcji wspomnianych artykułów są w naszym kraju najczęściej ziarna zbóż: jęczmienia w przypadku piwa oraz żyta i kukurydzy w przypadku spirytusu. Produkty uboczne powstające w tych procesach są zazwyczaj ubogie w węglowodany (z pominięciem tych tworzących frakcję włókna), zawierają natomiast znaczne ilości białka.
Młóto browarniane jest pozostałością po odfiltrowaniu brzeczki piwnej. Świeże młóto jest bardzo nietrwałe - w okresie letnim może psuć się już po upływie kilkudziesięciu godzin, dlatego też w wielu gospodarstwach prowadzi się jego zakiszanie. W handlu dostępne jest również młóto suszone. Kiszone młóto zawiera w swoim składzie około 24-26, a suszone około 36-37 proc. białka. Niezależnie od postaci młóto zawiera również znaczne ilości włókna, dlatego paszę tę stosuje się najczęściej w żywieniu zwierząt starszych - świeże lub kiszone młóto często jest ważnym składnikiem pasz stosowanych w płynnym żywieniu trzody. Suszone młóto jest natomiast niekiedy wykorzystywane jako źródło włókna w paszach dla loch.
Źródłem białka często stosowanym w mieszankach dla trzody jest także suszony wywar gorzelniany (DDGS) - produkt uboczny powstający w procesie uzyskiwania spirytusu. Surowcem tego procesu jest ziarno zbóż (najczęściej żyto i kukurydza). Podobnie jak ma to miejsce w przypadku młóta browarnianego, efektem procesu technologicznego jest rozłożenie większości skrobi, w mieszaninie pozostają natomiast znaczne ilości białka, związków mineralnych i włókna. W handlu dostępne są niekiedy świeże wywary gorzelniane, jednak ze względu na niską zawartość suchej masy i krótki okres trwałości często pozostałości po produkcji etanolu poddaje się suszeniu. W zależności od surowca wyjściowego zawartość białka waha się od 25,5 proc (DDGS żytni) do 27 proc (DDGS kukurydziany). Podobnie jak w przypadku młóta suszony wywar zawiera również znaczne ilości włókna. Mniej węglowodanów strukturalnych zawiera DDGS kukurydziany (ok. 8 proc.), zasobniejszy w ten składnik jest natomiast suszony wywar żytni - włókno może stanowić ponad 12 proc. masy surowca. DDGS może stanowić 15 proc. składu mieszanki dla loch, a w paszach dla tuczników nawet 20 proc. składu paszy.
Stosując zarówno młóto, jak i wywary gorzelniane, należy starannie zbilansować poziom aminokwasów egzogennych - pamiętajmy bowiem, że skład białka pochodzącego z omawianych surowców jest bardzo zbliżony do składu białka zbóż. Niezbędne jest więc wzbogacenie takiej paszy szczególnie w lizynę, jak również w pozostałe aminokwasy egzogenne.
PRZEMYSŁ ZBOŻOWY, SKROBIOWY I CUKROWNICZY
Przez lata cennym składnikiem mieszanek paszowych dla loch były otręby pszenne lub żytnie. Surowiec ten powstaje w wyniku produkcji mąki z ziarna wspomnianych zbóż. Otręby to nic innego jak rozdrobniona, zewnętrzna warstwa ziarna. Zawiera ona niewiele skrobi, zasobna jest natomiast w włókno (ok. 9 proc.) i białko (ok. 14 proc.). Dodatkowo zawiera znaczne ilości witamin i związków mineralnych, które w ziarnie zbóż gromadzą się głównie w łusce. Jak wspomniano, otręby stosowano najczęściej jako źródło włókna dla loch czy starszych tuczników. Coraz częściej mówi się jednak o wysokim skażeniu otrąb mikotoksynami, co w połączeniu z ich relatywnie wysoką ceną sprawia, że zainteresowanie tym surowcem nie jest tak wysokie, jak kiedyś.
Inaczej wygląda natomiast kwestia wykorzystania pulpy ziemniaczanej - produktu ubocznego przemysłu skrobiowego. Surowiec ten jest chętnie stosowany w płynnym żywieniu trzody, gorzej natomiast przedstawia się kwestia jego dostępności - najczęściej jest wykorzystywany w regionach położonych w bezpośrednim sąsiedztwie przetwórni. Pulpa ziemniaczana zawiera niewiele suchej masy (około 85 proc. masy świeżej pulpy stanowi woda), a koncentracja składników odżywczych jest niewielka. Białka stanowią niespełna 1 proc. masy świeżego surowca. Warto jednak wiedzieć, że białko ziemniaczane charakteryzuje się szczególnie wysoką wartością odżywczą porównywalną z właściwościami białka pochodzenia zwierzęcego. Poza tym w paszy tej znajdują się pewne ilości skrobi będącej dobrym źródłem energii dla świń. Niestety, niska zawartość suchej masy sprawia, że pulpę wykorzystuje się najczęściej w obiektach wyposażonych w system płynnego żywienia.
W żywieniu trzody chlewnej można także w niewielkim stopniu wykorzystać produkty przemysłu cukrowniczego. Pasze takie jak wysłodki kojarzone są raczej z żywieniem bydła, jednak i w przypadku trzody chlewnej znajdą swoje zastosowanie. Zawierają one bowiem znaczne ilości włókna pokarmowego, dlatego też są niekiedy stosowane jako składnik paszowy mieszanek dla loch prośnych i karmiących.
SERWATKA WRACA DO ŁASK
Po latach zapomnienia swoje znaczenie w żywieniu trzody chlewnej odzyskuje również serwatka. Pasza ta przez lata była ważnym komponentem stosowanym w żywieniu świń, jednak zmiany, jakie nastąpiły w żywieniu trzody, skutecznie zmarginalizowały jej znaczenie. Rozwój systemów płynnego żywienia podobnie jak w przypadku młóta czy pulpy ziemniaczanej sprawił, że obecnie serwatka jest w niektórych regionach towarem deficytowym. Wzrost popytu na ten surowiec wynika również z rosnącego eksportu suszonej serwatki. O ile więc jeszcze niedawno producenci odbierali serwatkę za niewielką odpłatnością, dziś w niektórych regionach występują problemy ze zdobyciem tego surowca.
W zależności od przebiegu procesu technologicznego serwatkę dzieli się na słodką (uzyskiwaną przy produkcji serów twardych) oraz kwaśną (będącą produktem otrzymywanym przy wyrobie twarogów). Obydwa rodzaje serwatki różnią się nieco składem chemicznym. Serwatka słodka zawiera więcej laktozy, uboższa jest natomiast w białko i związki mineralne. W przypadku serwatki kwaśnej znaczna część laktozy rozłożona została do kwasu mlekowego, przez co cechuje się ona niższą wartością energetyczną.
PASZE OKAZJONALNE
Zastosowanie instalacji płynnego żywienia umożliwiło producentom wykorzystanie nie tylko wspomnianych wyżej pasz, lecz także wielu innych komponentów pochodzących z produkcji rolno-spożywczej. Mowa tu o różnego rodzaju odpadach piekarniczych, cukierniczych czy pochodzących z przemysłu owocowo-warzywnego. Surowce takie charakteryzują się wysoką smakowitością, przez co zwierzęta bardzo chętnie je zjadają. Często poddawane są obróbce termicznej, co sprawia, że wykazują wysoką strawność substancji pokarmowych. Niestety, wadą takich pasz są ich ograniczona i nieregularna dostępność oraz zmienny skład chemiczny. Mimo zastosowania nowoczesnych systemów informatycznych, precyzyjne zbilansowanie składu paszy opartej na takich surowcach bywa często niemożliwe. Jednak wielu producentów trzody, o ile tylko ma możliwość, chętnie decyduje się na wykorzystanie takich pasz - trudno im się dziwić, skoro koszt zakupu jest najczęściej niewielki, a wartość takich surowców wysoka. Coraz częściej w kraju powstają również firmy, których przedmiotem działalności jest właśnie skup i regularna dostawa takich pasz do gospodarstw. Niestety, producenci decydujący się na skorzystanie z usług takich firm liczyć się muszą z wyższym kosztem zakupu paszy.
PROBLEM Z DOSTĘPNOŚCIĄ
Stosowanie omawianych pasz może pozwolić na znaczną obniżkę kosztów żywienia trzody przy jednoczesnym zachowaniu pożądanych wyników produkcji. Nie zapominajmy jednak o ograniczeniach w ich stosowaniu. Wiele z nich występuje w postaci płynnej lub półpłynnej, co sprawia, że stosowanie ich w klasycznych systemach żywienia jest praktycznie niemożliwe. Duży problem stanowi również dostępność takich pasz. Nie dotyczy to oczywiście śrut poekstrakcyjnych czy suszonych wywarów, które z powodzeniem można nabyć w każdym regionie kraju, gorzej jednak wygląda dostępność pasz takich, jak: młóto, pulpa czy serwatka. Ich dostępność w słabiej uprzemysłowionej części kraju bywa praktycznie 
zerowa. Tezę tę potwierdza Michał Frydrych z firmy Wesstron: - Kwestia dostępności komponentów ubocznych, takich jak serwatka, pulpa ziemniaczana czy młóto browarniane jest ściśle związana z położeniem danego gospodarstwa. Zakup i transport takich pasz mają bowiem sens wyłącznie na odległość maksymalnie kilkudziesięciu kilometrów od zakładu przetwórczego. Jeżeli w okolicy zakładu powstanie kilka gospodarstw wykorzystujących takie pasze, pojawiać zaczyna się konkurencja, co prowadzi do wzrostu cen danych produktów. Może się wówczas okazać, że wykorzystanie takich komponentów nie jest już tak opłacalne, jak kiedyś.
Mimo dużej liczby zakładów mleczarskich, na terenie kraju pojawiają się problemy z dostępnością serwatki - bierze się to z wysokiego eksportu suszonego produktu do innych krajów. Jeszcze bowiem kilka lat temu mleczarnie miały poważny problem ze zbyciem tego produktu w kraju, stąd wiele zakładów poczyniło duże inwestycje w instalacje umożliwiające suszenie serwatki. Stąd też cena tego produktu w niektórych regionach nie jest już symboliczna, tak jak to miało miejsce jeszcze kilka lat temu. 
BYDŁO MIĘSNE
Produkty uboczne przemysłu rolno-spożywczego 
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Bydło mięsne bardzo dobrze wykorzystuje nawet słabej jakości pasze gospodarskie, w związku z tym ich żywienie może być mniej zróżnicowane niż w przypadku żywienia krów mlecznych. W żywieniu bydła mięsnego bardzo dobrze sprawdzają się również produkty uboczne przemysłu rolno-spożywczego.
Opłaca się je stosować w gospodarstwach znajdujących się na terenie, w którym występują zakłady przetwórcze produktów rolnych lub spożywczych. Niektóre zakłady przetwórcze zgadzają się bowiem oddawać za niewielkie pieniądze produkty uboczne wykorzystywane w żywieniu zwierząt. Może się okazać, że jedynym kosztem, jaki poniesiemy przy zakupie produktów ubocznych, będzie opłata za transport.
Stosowaliśmy mieszankę paszową, w której było nadpsute młóto browarniane, a później większość krów miała ostre zapalenie wymienia.
Adam Kurowicki, hodowca bydła mlecznego
– Ze wszystkich produktów ubocznych przemysłu rolno-spożywczego najczęściej stosuje się wysłodki suszone granulowane, melasowane i kiszone – mówi Wioletta Skiendziul, doradca rolniczy i zootechnik z woj. warmińsko-mazurskiego.
Produkty uboczne wytwarzania skrobi ziemniaczanej
Pulpa ziemniaczana może być z powodzeniem stosowana w żywieniu opasów. Dziennie można jej podać nawet 20 kg. Pulpa zawiera dużo włókna surowego i resztek skrobi. Cena wynosi ok. 50 zł za tonę.
Produkty uboczne produkcji spirytusu
Świeży wywar ziemniaczany ma krótki okres przydatności, trudno go transportować, przez co musi być skarmiany szybko po zakupie. Nie można go przechowywać dłużej niż 24 godziny. Dodatkowo opasy trzeba stopniowo przyzwyczajać do pobierania takiej paszy.
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Pulpę ziemniaczaną najlepiej podawać na ciepło z dodatkiem słomy lub siana.
Można stosować 12 kg (0,7 kg s.m.) na 100 kg masy ciała (mc) opasa. Zakłady produkcyjne bardzo często oddają wywar za darmo, a więc koszt stanowi tylko transport z gorzelni. Istotnym problemem może być jednak przechowywanie wywaru – potrzebne są duże zbiorniki, najlepiej ustawione w miejscu, gdzie płynna pasza nie będzie zamarzać.
Produkty uboczne przerobu buraków cukrowych
Produkty uboczne przerobu buraków cukrowych mają zastosowanie u większości przeżuwaczy, cechuje je bowiem bardzo dobra strawność. Wysłodki mogą stanowić aż 50% dawki, ale należy ją wtedy uzupełniać w białko, włókno i fosfor (pasze białkowe, słoma).
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Dobrą metodą konserwowania wysłodków jest zakiszanie w balotach.
– Stosujemy w żywieniu jałówek mięsnych wysłodki melasowane, jak na razie dobrze się sprawdzają – mówi właściciel niewielkiego stada rasy limousine w pow. płockim.
Melasa nie może stanowić więcej niż 15% dawki. Wysłodki występują w formie świeżej, kiszonej i jako granulat. Cena za tonę waha się w granicy 650–800 zł. Melasa jest trochę tańsza – można znaleźć oferty od 450 zł, jednak cena uśredniona to ok. 650 zł.
Produkty uboczne przemysłu młynarskiego
Otręby można stosować bez specjalnych ograniczeń, są najlepiej przyswajalną paszą dla wszystkich gatunków zwierząt gospodarskich. Wadą otrąb jest ich krótki termin przydatności. Trzeba je ponadto przechowywać w suchym miejscu, ponieważ szybko łapią wilgoć i pleśnieją. Ceny otrąb wahają się od 400 do 600 zł.
Produkty uboczne przemysłu piwowarskiego
Produktem ubocznym przemysłu piwowarskiego są kiełki słodowe i młóto browarniane, są bardzo dobrą paszą dla bydła mięsnego.
Ze wszystkich produktów ubocznych przemysłu rolno-spożywczego najczęściej stosuje się wysłodki suszone granulowane, melasowane i kiszone.
W skarmianiu młóta bardzo ważne jest, aby sprawdzać jego przydatność i odpowiednio je przechowywać. Podawanie pasz zepsutych czy nadpleśniałych może mieć wiele konsekwencji zdrowotnych.
– Stosowaliśmy mieszankę paszową, w której było nadpsute młóto browarniane, a później większość krów miała ostre zapalenie wymienia. 
Krowy mięsne rzadziej zapadają na choroby wymienia, ale jednak warto o tym pamiętać przy okazji skarmiania młóta browarnianego krowom mamkom lub matkom ssących cieląt.
Kiełki słodowe są paszą białkową wykorzystywaną w mieszankach uzupełniających dla opasów. Mogą stanowić nawet 25%. Cena za tonę to ok. 1000 zł.
Młóto browarniane jest natomiast bardzo dobrym uzupełnieniem kiszonki z kukurydzy. Stosuje się je w ilości 2,5 kg/100 kg mc. Średni koszt zakupu to ok. 150–200 zł za tonę.
Produkty uboczne przetwórstwa bobowatych
Podczas przetwórstwa nasion bobowatych powstają takie odpady jak otręby grochowe lub mąka grochowa. Są bogatym źródłem białka, dzięki czemu idealnie nadają się do zbilansowania objętościowych pasz energetycznych, takich jak kiszonka z kukurydzy.
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Kiszonka z kukurydzy bardzo dobrze bilansuje się z otrębami grochowymi.
Otręby grochowe kosztują ok. 700 zł za tonę, aczkolwiek mąka grochowa jest dużo droższa – za 1 kg takiej mąki płaci się ok. 3 zł.
Produkty uboczne przemysłu olejarskiego
Jeśli chodzi o produkty uboczne przemysłu olejarskiego, w mieszance paszowej nie powinno się znaleźć więcej niż:
· 35% śruty poekstrakcyjnej bawełnianej i lnianej;
· 25% makuchu rzepakowego;
· 35% śruty poekstrakcyjnej rzepakowej
· i 20% śruty słonecznikowej.
Zarówno śruta poekstrakcyjna rzepakowa, jak i słonecznikowa są dość drogie ze względu na popularność ich stosowania w żywieniu zwierząt – kosztują średnio ok. 900 zł za tonę. Makuch rzepakowy też kosztuje dosyć dużo – ok. 950–1000 zł za tonę.
Produkty uboczne przetwórstwa owoców
W opasie bydła można wykorzystać wytłoki z owoców – świeże, zakiszane, a także suszone. Mają wartość pokarmową podobną do wysłodków buraczanych. Stosuje się wytłoki cytrusowe, jabłkowe, jabłkowe odpektynizowane i winogronowe. Najwięcej białka mają jednak wytłoki winogronowe.
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Wykorzystanie produktów ubocznych przemysłu rolno-spożywczego w żywieniu bydła mięsnego może być opłacalne, pod warunkiem, że pasze będą tanie, a ich przetwórnia znajduje się niedaleko gospodarstwa.
– Najczęściej w żywieniu bydła mięsnego stosuje się wytłoki jabłkowe, gruszkowe i cytrusowe – mówi Wioletta Skiendziul.
Można nimi zastąpić zboża w mieszance paszowej. Kosztują w granicach 700 zł za tonę.
Produkty uboczne przemysłu piekarniczego
Ostatnio coraz częściej słyszymy o próbach skarmiania produktów ubocznych przemysłu piekarniczego. Jest to bardzo ciekawa metoda opasu, jednak wymaga sprawdzania składu zadawanych pasz. Chleb, bułki czy ciastka mają dosyć wysoką wartość odżywczą, ale przecież jest to wartość zmienna, w zależności od gatunku wyrobów piekarniczych. Te produkty uboczne wymagają w dodatku bilansowania paszy, jeśli chodzi o składniki mineralne i witaminy. Stosuje się je z pewnymi ograniczeniami do 5 kg dziennie.
Wykorzystanie produktów ubocznych przemysłu rolno-spożywczego w żywieniu bydła mięsnego może być opłacalne, pod warunkiem, że pasze będą tanie, a ich przetwórnia znajduje się niedaleko gospodarstwa. Warto zwrócić uwagę przede wszystkim na otręby i wytłoki owocowe, które mają wysoką wartość odżywczą, a ich cena jest stosunkowo niska.
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